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pom agają autorow i: dobra znajom ość całości 
zagadnienia, w nikliw a analiza i ocena prób 
poczynionych w przeszłości, a także logiczna 
s tru k tu ra  pracy.

Sam w ynik  studium  nie ma w sobie nic z 
rew elacyjnego odkrycia, ponieważ już inni 
au torzy  ukazali możliwości i  sposoby docho­
dzenia do historycznego Jezusa. Jednakże d ro ­
ga obrana przez L atoure lle’a jes t nowa i za­
sługuje na uwagę. Słusznie w skazuje on na 
konieczność dwóch uzupełn iających  się linii 
badań w dochodzeniu do Jezusa. Podstaw ową 
jes t lin ia  „w steczna” — wychodząc od obec­
nego tekstu  Ewangelii, należy kolejno odkry­
wać w arstw ę redakcy jną , w arstw ę tradyc ji 
ustnej oraz to, co przynależy do h istoryczne­
go Jezusa. U zupełniającą je s t lin ia  „postępu­
ją c a ” — wychodząc od danych zgrom adzo­
nych w fazie pierw szej, trzeba ustalić przed- 
paschalny obraz Jezusa u Jego uczniów, n a ­
stępnie określić chrystologię pierw otnego 
przepow iadania i przestudiow ać chrystologię 
sam ych Ewangelii. W drugim  w ypadku chodzi 
o uchw ycenie procesu stopniowego pogłębia­
nia sensu w ydarzenia Jezusa przez Kościół.

W prawdzie oba k ierunk i badań były znane 
i w ypracow ane już wcześniej, jednak  L atou- 
relle wnosi pew ną oryginalność do zagadnie­
nia. Polega ona na harm onijnym  i uzasadnio­
nym  zestaw ieniu tych  dwóch linii.

Do zalet m onografii należy między innym i 
częste powoływanie się na au to ry te t egzege- 
tów  i teologów pro testanck ich  oraz kato lic­
kich i rów norzędne trak tow an ie  ich osiągnięć. 
W obecnej dobie ekum enizm u stanow i to  n ie­
w ątpliw ie o naukow ej i pedagogicznej w ar­
tości pracy. Można by równocześnie w ysunąć 
zastrzeżenie, że poruszając problem , w  k tó ­
rym  pojęcie h istorii i historyczności odgryw a 
decydującą rolę, au to r poświęca om ówieniu 
tych pojęć zaledwie k ilka stron  (s. 117-124). 
Szersze potrak tow anie tem atu  h isto rii wzbo­
gaciłoby treść  i zwiększyłoby przydatność 
książki. Ta przejrzysta  i w artościow a rozpra­
wa będzie jednak  w ielką pomocą w studium  
teologii fundam entalnej, zwłaszcza że zam ie­
szczona po każdym  rozdziale b ibliografia te ­
m atyczna i obszerna bibliografia ogólna uk ie­
runkow ują dalsze poszukiwania.

Ryszard Szm ydki OMI

Jo h n  A. T. R o b i n s o n .  T ru th  is Tw o-E yed . London 1979 ss. CXI +  161. SCM Press 
LTD

A utorem  T ru th  is Tw o-Eyed  je s t ang likań­
ski b iskup, św iatow ej sław y biblista, dziekan 
W ydziału Teologicznego w Cam bridge J. A. T. 
Robinson. Je s t on już znany polskiem u czytel­
nikow i z głośnej swego czasu książeczki H o­
nest to Cod, k tó rą  w raz z głosami k ry tyk i 
przełożyła A. M orawska, a wydała B iblioteka 
Więzi pod w spólnym  ty tu łem  Spór o uczci­
wość wobec Boga. Już tam że dał się au to r 
poznać jako  teolog łam iący ba rie ry  herm e­
tycznej teologii, czyniącej z m yśli relig ijnej 
ty lko „wiedzę dla w tajem niczonych” , i jako  
człowiek p róbu jący  czuć i m yśleć po chrze­
ścijańsku  i tw orzyć chrześcijaństw o wśród 
ludzi zsekularyzow anej k u ltu ry  zachodniej. 
T ru th  is Tw o-Eyed  jes t jego najnow szą pozy­
cją. Je s t to dalszy ciąg w nikania w istotę 
chrześcijańskiej w iary: kim  Jest Bóg i jak  
Go doświadczyć? Je s t to jednak  w nikanie na 
znacznie szerszym  tle niż dotychczas.

A utor skoncentrow ał się na  w ielopostacio- 
wej trad y c ji relig ijnej h induizm u i częściowo 
na  rów nie różnorodnej i duchowo z nią spo­
krew nionej trad y c ji buddyzm u. U kazując po­
zytyw ne w artości w zajem nych in filtrac ji d u ­
chowości tych  w ielkich religii w ykazuje po­
trzebę korygow ania chrześcijaństw a, k tó rem u

ekskluzyw na k u ltu ra  zachodnia i um iłowanie 
tylko własnej trad y c ji w ypaczają pojm ow a­
nie praw dy o rzeczywistości i  w  tym  w ym ia­
rze natu ra lnym , i w tym  Bożym.

Z treści książki, k tó ra  jes t owocem półrocz­
nego pobytu au to ra  w Indiach, dadzą się w y­
odrębnić trzy  drogi, k tó re  zm uszają zachod­
niego chrześcijanina do zm iany i rozszerzenia 
w łasnych poglądów o Bogu i sposobie do­
świadczenia Jego obecności. Koniecznym  w a­
runkiem  jes t spojrzenie na swoje chrześci­
jaństw o oczyma wschodnimi. Droga pierw sza 
to droga korygow ania (rozdz. 1-4), gdzie Ro­
binson na konkretnych  przykładach w ykazuje 
b rak i „jednoocznego” zachodniego podejścia 
do rzeczywistości i praw dy w ogólności. Roz­
dział p iąty  i osta tn i ukazu je  dwie pozostałe 
drogi, tj. drogę odcinania się od specyficznego 
ekskluzyw izm u chrześcijańskiego, k tó ry  szuka 
u siebie tylko elem entów  niepow tarzalności 
i w yjątkow ości oraz drogę uzupełniania o b ­
razu chrześcijaństw a elem entam i powszech­
nym i, czyli katolickim i.

P atrząc  z m ałym  dystansem  na T ru th  Is 
Tw o-Eyed  nie trudno zauważyć, że już w  swej 
s truk tu rze  nie je s t to  praca szkolna, bojąca 
się jakiegokolw iek cienia podejrzliw ości ze
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strony  m etodologicznej. Jest to  praca prezen­
tu jąca  wiele ak tualnych  problem ów z jedno­
czesną wielością now ych m yśli au to ra , z p ró ­
bam i nowych rozwiązań. Względy treściow e 
sta ją  tu ta j przed względam i form alnym i i 
stąd chyba też pew na nieproporcjonalność w 
naśw ietlan iu  poszczególnych problem ów.

Ze strony  m erytorycznej o w artości tejże 
pozycji świadczy fak t, że au to r nie polega 
ty lko  na w łasnych obserw acjach i przeżyciach 
relig il dalekow schodnich, ale korzysta z dzieł 
teologicznych tam tejszych  teologów. Taka po­
staw a w  dużej m ierze je s t gw arancją p raw ­
dziwości prezentow anego obrazu i w yciąga­
nych konkluzji.

Dla czytelnika w  Polsce T ru th  is Two-Eyed 
ma wiele now ych elem entów . Robinson uw ra­
żliwia nie ty lko  na wielowym iarowość p raw ­
dy w  je j pełni i głębi, ale w skazuje na kon­
k re tn e  „dwoje oczu” . To „drugie oko” , oko 
dalekow schodniej duchowości może nam , 
chrześcijaninom , dopomóc skorygow ać w ła­
sny k ą t pa trzen ia  na rzeczywistość i pełniej 
ukazać praw dę o Jak najszerzej pojętej rze­
czywistości.

Stanowisko au to ra  dotyka też problem u 
ekum enicznego i staw ia go na bardzo szero­
kim  tle. Chodzi już nie tyle o ekum enizm  
m iędzywyznaniow y — między Kościołami 
chrześcijańskim i, ale o ekum enizm  rniędzy- 
relig ijny, k tórego ostatecznym  podłożem jes t 
sam a ludzka na tu ra . Można by tu  się doszu­
kiwać wyraźnego duchowego pow iązania z m y­
ślą ekum eniczną F ried richa  H eilera (t 1967) — 
wielkiego znawcy także i relig ii Dalekiego 
W schodu — i jego pojęciem  tzw. „ekum enii 
w iększej” (Die größere Ö kum ene). Robinson 
cy tu je  zresztą H eilera k ilkakro tn ie.

Książka anglikańskiego teologa jeszcze raz 
potw ierdziła, że au to r rzeczywiście ma głę­
bokie wyczucie i tego, co chrześcijańskie, i te ­
go, co najbardziej podstawowe w każdym  czło­
wieku. B iskup Robinson tym  sam ym  może być 
dobrym  nauczycielem  tych, k tó rzy  ty lko  co­
kolw iek w ierzą i tych, k tó rzy  nie w ierzą 
wcale.

Dobrze by było, gdyby ta  w artościow a ksią­
żka ukazała się także w polskim  tłum aczeniu.

Ks. Piotr Jaskóla

Viktor E. F r a n k i .  Nieuświadomiony [sic!] Bóg. Tłum. B. Chwedeńczuk. Warszawa 
1978 ss. 184.

V iktor E. F ran k i je s t  w iedeńskim  neuropsy- 
ch ia trą , tw órcą analizy egzystencjalnej i lo- 
goterapii. G łówny zrąb tego k ierunku  u tw o­
rzył jeszcze przed w ojną. Jednak  ciężkie do­
św iadczenia w ojenne, k tó re  przeżył jako  je ­
niec Teresina, Oświęcimia i Dachau, w pły­
nęły na pogłębienie spojrzenia w związku z 
zagadnieniem  sensu, k tó re  to (obok zagadnie­
n ia w artości) je s t cen tralnym  zainteresow a­
niem  antropologii F rankla .

Z pozycji książkow ych znane są jeszcze na­
stępu jące  tłum aczenia na język polski:
1. Homo patiens. W arszawa 1971.
2. Psycholog w  obozie koncen tracy jnym . W ar­

szawa 1962.
3. Psychoterapia, dla każdego. W arszawa 1978.

Problem  sensu i w artości je s t obecnie n ie­
zm iernie ak tualny . Potw ierdza to  szereg b a ­
dań przeprow adzonych nie ty lko przez F ran ­
k la, ale też licznych psychiatrów  na świecie. 
W yniki tych  badań  są zbieżne i w ykazują, iż 
w ielu  ludzi przeżyw a tzw. pustkę egzysten­
cjalną, k tó rą  F rank i nazyw a też nerw icą 
niedzielną. Logoterapia pom aga człowiekowi 
odnaleźć sens (życia, cierpienia, działania itd.), 
k tó ry  może w ypełnić tę egzystencjalną 
próżnię, gdy zostanie odkryty . Term in „logos” 
oznacza tu  w łaśnie „sens” i „duchow ość” . 
F rank i w swoich dociekaniach korzysta z m y­

śli filozofii egzystencjalnej i m etody feno­
m enologicznej. To jes t dla niego p u n k t w y j­
ścia do rozum ienia człowieka, k tórego  widzi 
on w trzech  w ym iarach: fizycznym , psychicz­
nym  i duchowym .
W książce pt. N ieuświadom iony Bóg F ranki 
zajm uje się głównie duchowym  w ym iarem  
ludzkiej egzystencji. Podejm uje też (w póź­
niejszym  dodatku  do ww. książki) zagadnie­
nie sensu i w artości, choć n iezbyt szeroko 
i w yczerpująco. Tu też ch arak te ryzu je  czło­
w ieka jako  bardziej poszukującego sensu niż 
samego siebie. P rzeciw staw ia się w szelkiem u 
redukcjonalistycznem u i sztucznem u rozdzie­
lan iu  s tru k tu ry  człowieka, jak  też  biologi- 
stycznej i n a tu ra lis tycznej jego in te rp re tac ji. 
Podkreśla, iż człowieka należy w idzieć jako  
całość fizyczno-psychiczno-duchow ą.

Przede w szystkim  jednak  w  Nieuśw iadom io­
n y m  Bogu  podejm uje F rank i zagadnienia 
związane z duchowością człowieka. W b ad a­
niach przeprow adzonych nad tym  problem em  
w yróżnia trzy  fazy rozwojowe:
1. B yt świadom y 1 odpowiedzialny.
2. N ieświadom a duchowość.
3. N ieświadom a religijność.
A utor odwołuje się do przedrefleksyjnego, on- 
tologicznego rozum ienia siebie przez człowie­
ka, k tó re  może być o wiele bardziej praw dzi-


